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ObchodzdMmy od eonie , ,T ydizień 
.tóacka . Dziecko, jego jwycHka i jego 
potrzeby wysuwały na pierwszy 
pksn. zainteresowania. To też nie wy­
daje- mi się, abyśmy w  naszej tyigodlnao- 
\yej pogadance o ozem inncm, jak o 
tym temacie mogły miowtiić.

iMiedko ma Swoją? psychikę, stano­
wi osobny odrębny ■Walt, do którego 
trudno nam ludztóm dorosłym zmieść 
yyinijście.

Wydaje się to poniekąd paradoksem, 
bo w szak wszyscy kiedyś w tym świe­
cąc przebywaliśmT, Wszyscy z tego 
świata wysizlliśmy, ibo wszyscy byliś­
my dziećmi, A jednak życie podaje nam 
codzień w  btegm upływających lat 
szczególny napój zapomnienia, który 
sprawia, że wiek młbidy przestaje rozu- 
miiieć dzieciństwa, jak niemniej starzy 
ludzie nile rozumieją, młodych.

I dopiero droga refleksji i roiaumo- 
wania możumy dio pe-yy-m̂ go stopnia 
pie t® powrócić w  *e diziedzilny, ale 
zwtbić Siię ponad nie, objąć je krytycz­
nemu spojrzenaem, foy jato wyethowaiwc-y 
z  „panować nad niemi, zrozumieć proce­
sy zachodzące ,w umyśle dziecka, uniieć 
sofcie należycie tłumaczyć ich objawy 
zewnętrzne.

Weźmy naprzyffcład taką sprawę, jak 
kłamstwo dziecięce. Jalk ma Się do nie­
go ustosunkować wychowawca?

Kłamstwo, jako takie, jest zawsze 
niebezpiecznym czynnikiem, mogącytm 
wpłynąć destruktywnie na charakter 
dziecka. Ale w  jego zwalczaniu należy 
także zacnować ostrożność, alby kura­
cja nie stała się gorszą, od choroby.

Przedeyyszyslkiiem zatem spostrzegł­
szy u dziecka skłonność do kłamsitwa, 
należy zbadać źródło, z którego ono po­
chodzi.

Częściej amlżeli możnalby przypusz­
czać, źródłem tego jest li tylko żywa 
wyobraźnia, roabud/Mna fantazja dzie­
cku. Każda matka-, czy wychowawczyni 
powinna się ;z tern liczyć, że u dziecka 
nie istnieje właściwe wiekowi starsze­
mu ścisłe rozgraniczenie pomiędzy świa­
tem wewnętrznym, marzeniem sennem 
i marzeniem na jawie a światem; ze­
wnętrznym, świat0m zjawisk i faktów. 
Dziecko miesza je ze sobą, łąctzy na 
podstawię swoistej logiki, przenosi je­
dno w drugie.

W lem sladjum swej mentalności 
dzi.eokoijkłamie, bo nie umie uchwycić 
dobrej różnicy pomiędzy prawdą a nie­
prawdą, kłamie, żeby tak powiedzieć, 
z dobrą wiarą.

Takie kłamstwo nie jest objawem 
jakichś przewrotnych cech charakteru, 
ale świadczy natomiast o małym josrz-

[ cze rozwoju inteligencji-. W tym wy- 
padku, mejem zdaniem, mogłoby szko­
dliwy WPłyW wyrwrzec na dziecko za­
rzucanie mu kłam stwa a ostre strofo­
wanie lub kary mogłyby spowodować 
szkodliwy uraz psychiczny.

Obowiązkiem wychowawcy będzie 
W takim wYiP-adfcu w odpowiedni spo­
sób doprowadzić umyuł aziocza do roz­
poznania granicy między wytworami 
jego wyobraźni a  Światem rzeczywu 
stym, rozwijano jego; sposdzegawczość 
i budząc zmysł krytyczny, irowihno się 
to robić, nieznacznie, nie narzucane 
dziecku niczego z góry, lecz ułatwiając 
mu drogę poznania.

Kłamstwo traci swój niewinny cha­
rakter z chwilą, gdy łączy się z wido- 
knffif jakiejś korzyści, którą przynieść 
może zatajenie prawdy. Ten rodzaj 
kłamstwa jest u dzieci baidzu ic-zipow- 
szcchniouy i przychodzi z -chwilą WYŻ 
szego rozwoju umysłowe®*' Kiedy dzie­
cko nabierze doświadczenia, że prżez 
zatajanie prawdy lub jej rozmyślne 
przekręcanie -rtn-że się uchronić od ka­
ry, zyskać sotie pochwałę 'tub nawet 
nagrodę, zrzucić na kogo innego winę, 
zaczyna się destruktywny wpty" 
kłamstwa- 'na jego charakter,.

Do trodtliwego wychowawcy zatem 
należy czujnością, swoją, przeszkodzić, 
by dziecko- podob-niydh- doświadczeń nie 
robiło, inaczej przebaczyć win-ę, w ra- 
zie szczerego przyznania się witnowaj 
cy, aniżeli zbytnią srogcuścią sprowa­
dzać dziecko na krętą drogę kłamstwa, 
zanim zdobędzie solbie dóść moralnej 
siły, aby je z własnego poczucia precz 
od siebie odrzucić, wyeliminować ze 
swego koła myślenia. A ten w K how aw  
ca spełni należycie swoje zadanie, któ­
ry zdoła doprowadzić do tego, aby to 
poczucie moralne było dominantą 
wszystkich odczuwań i wszystkich po­
czynań wychowanka.

Że d'o tych rezultatów doprowadza
się nie karą i nie nudlnemś tyranami i ,  
kazaniami podkreślałam juiż niejedno­
krotnie.

W ychowawc.a powinien, tyflko wyzwą 
lać siły, tkwiące saraoistmde w  psychi­
ce dziecka. A w tym celu musi tę psy­
chikę rozumieć lub przynajmniej starać 
się odgadywać.

Jednym z takich zakusów wyma­
gających trafnego rozwiązania ẑ<b stro­
ny wychowawcy będzie także wykry- 
cite prawdziwej przyczyny, objawiają­
cego się cz^jtó u dzieci umyślnego psu­
cia zabawek, I można.iu stwuerdzić .je­
dno: — im zabawka jegt kosztowniej­
sza, bardziej skomplikowana, tem ener­
giczniejsze czyni dziecko wysiłki, aby 
ją jak najprędzej popwuć.

Gzy zawsze naiezy takie wybryki- 
bezwzględnie karcić? Nie sądzę. Pew­
nie, że powinno się bezmyślnej żądzy 
zniszczenia rozsądną peaswazją kłaść 
tamę. Ale nie .zawsze bezmyślność jest 
powodem psucia zabawek.

Często jest to ciekawość, chęe prze­
konania sie, co tam .jest w  środku. 
Odnosi się to zrwłaszcża do zabawek, 
opatrzonych w specjalny mechanizm, 
lalek mówiących, obracających -^czarni, 
piszczących zajączków, niedźwiadków:, 
poruszających się lokomotyw * 't. .

W tych wypańkacn jest bo często 
oznaką specjalnych zdolności dmecka, 
lub wogóle żądzą wietdizy — tą  samą 
żądzą w miniaturze, która prowadziła 
ludzkość drogą odkryć i wyńałakfcdw. 
I znowu roia wychowawcy będzie w 
tym wypadku polegała aa wprowaidka- 
niu tej naturalnej skłonności aa włiaśc# 
we tory.

Nowocześni wychowanie nie jest 
rzeczą, łatw ą, p t  otwiera, wdzięczne, 
szerokie pole do działania

3. P.

Z  dzfedHhr módf.

Garnitury futrzane p rz j  płaszczach 
jesiennych i zimowych.

Lw ów , 24'. września.
W ydaw ałoby się, że w ogólnym 

obrazie mody, zwłaszcza w p łasz­
czach jesiennych i zim owych nie 
zasła zasadnicza różnica. L inia ich

pozostaje p iaw ie  niezm ieniona, jak 
kolwiek tu i ówdzie wprowadzone 
godety lub leż aranżow anie garn i­
turów  w prow adza pewne zm iany. 
Dla bardziej wprawnego oka jed-

Czarny ptaszeż aksamitny orzvbranv 
gronostajem ,

nak różnice w ystępują bardzo w y­
raźnie w drobniejszych szczegó­
łach, a  lo w form ie wyłogów, p rzy ­
b ran iu  a  zwłaszcza w form ie ko ł­
nierzy i m anszetów . Kołnierze w 
nowych płaszczach p rzedstaw iają  
bardzo wielką rozm aitość i one głó­
wnie rozstrzygają o szyku stroju. 
Naogół przeważa kołnierz wysoko 
podnoszący się w tyle; ku  przodo­
wi przechodzi on bądź to w formę 
szalową, bądź kończy się krótko u 
szyji, lub leż w ykazuje w arjan ty ,

Ensemble z kashy białej z dżersa w 
pasy beige i czarne. Kołnierz futrza.ńv w 
tonie.

które ilrudno wszystkie wyliczyć i 
wym ienić. M anszely futrzane przy 
teforocznycM płaszczach są nieby­
wale wysokie i dochodzą nierzadko 
niem al aż do łokcia.

Jeżeli m ow a o kołnierzach i m an 
szefach, iakoteż o przybran iu  płasz 
czów nowego sezonu, to nalu ta ln ie  
wzbudza zainteresow anie, jakie fu ­
tra  w  tym  roku  będą do tego celu 
najbardziej en vogue. Z anim  w y­
m ienim y uprzyw ilejow ane gatunki
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Szykowny kostjum jesienny.

fulcr, nie od rzeczy będzie poinfor­
mować nasze Czytelniczki, że nie 
tylko dla sezonu jesiennego, ale na 
wet i zimowego, w tym roku  zna­
m ienne będą płaszcze w ełniane ty l­
ko z przybraniem  futrzanem , k tó ­
re jakkolw iek nie ograniczy się w y­
łącznie do kołnierza i m anszetów , 
jednak będzie stosowane z m n ie j­
szą rozrzutnością, aniżeli w roku 
poprzednim.

Ta predylekcja do płaszczów 
w ełnianych wynika stąd, że modna, 
pani nie może zadowolić się. dzisiaj 
jednem okryciem. Trzeba koniecz­
nie jc zmieniać. Ponieważ zaś wo-

Łlegaucki płaszcz * jedwabnego ina. 
■ocain z wysokim kołnierzem  futrzanym .

bcc ceny fu ter trudno jest posiadać 
ich kilka w zapasie, zatem  należy 
je uzupełnić także okryciem m niej 
drogicm  a niem niej eleganokiem, a 
bardziej od fu tra slosownem dla 
niektórych pór dnia.

Po dej uwadze możemy przejść 
do przeglądu futer, służących do 
przybrania. N ajm odniejsze w obec 
nym  sezonie będą astrachany ,

■zwłaszcza w kolorze popielatym  
lub cieniow anym  odpowiednio do 
koloru maiterjału, lisy, m niej p ra k ­
tyczne, ale bardzo dekoratyw ne, są 
zarezerw ow ane do płaszczów stró j- 
niejszych. Ponieważ jednak  nie dla 
każdej z pań pragnących się ubrać 
elegancko są dostępne ceny łych 
futer, więc do ich dyspozycji stoją

Angielski płaszcz jesienny;

Ciepłe rękawiczki,

jeszcze zawsze króliki w rozm aitych 
kolorach, cieniowane lub przystrzy­
gane, strzyżone barank i, a  co jest 
ostatn im  krzykiem  nowości w ilym 
zakresie to — źrebce. Należy ró w ­
nież zanotować, że w nowych ko­
lekcjach szczególniejszą sym patją  
cieszą się g a rn itu ry  kastorowc, k ló- 
re rzeczywiście zalecają się wielu 
przym iotam i. Są niezbyt drogie, 
miękie, m ają  bardzo piękny połysk

M ały fe jle ton .

Ze^suti zabawka.
I»W<>w> 24. września. 

Głośny płacz, dochodzący z pokoju 
ecięcego jest dl A Mamusi sygnałem., 

że jej. obecność' jest tam potrzebna,
Pu wejściu przedstawia się jej taki 

widok: — Czteroletnia Arfka rozpływa 
sio \vc Izach, paitrziajc na rozdarte n-ie- 
H-toiśmrić ciało swej nowej, aajpi^kjnioj- 
sżej tatki, która lak ślicznie mówiła: 
manna i tata!

Natomiast sprawca tragedii, sześć i o- 
lejm Juruś z największym spc&ojem du 
cha prowadzi swoją sekcję i całą u-wa- 
gę poświęca mwha.nizmiowś. -dzięki któ­
remu .latka ,,mówiła".

Na pytonie mailfci odpowiada z po- 
ciżuctcm swej wyższości:

— Ej, bo te dizi-e-wcz^ta to tylko

i są trwałe. Nic też dziwnego, że 
panie, um iejące łączyć praktycz- 
ność z estetyką, chętnie je w łącza­
ją  do swojej garderoby.

Na zakończenie tego przeglądu 
m ody jesiennej należy zaznaczyć, 
że kom plety m ające dotychczas za ­
stosowanie tylko w modzie letniej, 
teraz opanow ują także sezony zi­
mowe. Jako  ostailn: w yraz szyku 
jest uważane, ab y  suknia, noszona 
pod płaszcz, naw et jeśli jest zrobio­
na z lekkiej tłaniny; georgclte lub 
innej lekkiej krepy, harm onizow ała 
w kolorze z płaszczem. A n aw ia­
sem mówiąc, m im o, że zbliżam y się 
do okresu śniegów i mrozów, to 
m oda nakazuje ubierać pod płaszcz 
i fu ira  lekkie powiewne suknie. 
N aturalnie, że należy m ieć zaufanie 
do rozsądku pań, że zasadę tę sto­
sować będą tylko tam, gdzie ona 
będzie na m iejscu i w posłuchu dla

nakazu m ody nie wyrzekną się su­
kien ciepłych, w ełnianych w ów­
czas, gdy takiego ubran ia będzie 
w ym agała tem peratura.

Nina.

Ż u r n & le  W z o r y  
m a n e k i n y  K r o j e

R. LANDAU
L w ó w , C z a r n e c k i e g o  3 .

n i i ' r w n i '11

umieją1 się mazać. Przecież nic jej złego 
■nie zrobiłem. Chciałem -siię tytko prze­
konać, jak to wygtąida w środku. Zaraz 
jej to naprawdę.

Co- prawda niebawem przokoaiy\ya 
s;e mały ciekawski, że łatwiej jest ze­
psuć, niż naprawić, co trochę depry­
mująco wpły wa -na jego pewność siebie.

W tej chwili wchodzi tatuś — sy­
tuacja stąje. się groźniejsza.

Lecz o dziwo. Zamiast -srogiego są­
du na winowajcę, tatuś uśmiecha się 
pobłażliwie i ogranicza się do powie­
dzenia :

Spodziewam się. że po tej ni-e- 
uidałej próbie nie zechcesz więcej mar­
twić siostrzyczki i zostawisz jej lalki 
w spokoju. Za to ja pcetaraim się o coś, 
c-n będzie cię więcej interesować.

A nazajutrz Juruś ol-osLał piękne me­
chaniczne zabawką tktórę mógł doyyołi

rozkładać na części składowe i znowu 
rekon.stru-ować.

Bo ojciec dopatrzył w  eksperymen­
cie Jurusia z lalką nie bezmyślnej chę­
ci zniszczenia i złośliwości', ale zainte­
resowania dla mechanizmu.

Może jest to pierwszą wskazówką 
naturalnych uzdolnień dztecika — po­
myślał — może w tym sześcioletni™ 
człowieczku obudzi! się przyszły ba­
dacz naukowy hvb inżynier.

— A. K

Wojskowe przysposobią 
nie kobiet

Rząd obecny otacza życzliwą opieką
LyyóWi 24. września.

(.) Kadry młodych kobiet, biorą 
cych udział w kursach przysposobie­
nia wojskowego wzrastają wydatnie 
w ostatnich latach, dzięki życzliwej o-, 
piece, jaką obecny rząd otacza sprawę 
przysposobienia wojskowego kobiet. 
Około 3400 uczenie szkół średnich za ­
wodowych i wyższych ćwiczy obecnie 
w drużynach i hufcach szkolnych 
przysposobić ni a wojsko w ego.

W bież. roku było trzy kobiece o- 
bozy letnie, a mianowicie w Koście- 
żynie na Pomorzu 236 uczestniczek 
w Trembowli 214 i w Grodzicach 9. 
Celem propagandy pomocniczej służby 
kobiet poza frontem, która spotyka je­
szcze wielu przeciwników, komiku 
społeczny przysposobienia kobiet d< 
obrony kraju wydał -obecnie drugi z 
kolei rocznik swój p. t. „Dla przy­
szłości". W roczniku tym -zebrany jest 
nader interesu ją y materiał ideowy i 
sprawozdawczy z pracy i organizacji: 
przyepuoobieiiia, jaka też program na 
najbliższą przyszłość. P. Prezydent 
Rzpltej i Jego Małżonka należą do na­
der gorliwych protektorów tej idei i 
niejednokrotnie już osobiście zwiedzali 
obozy przysposobienia wojskowego ko­
biet.

D h  tych, którzy chcą 
schudnąć.

L wćWi 24. września.
(jp) Ideałom dzisiejszej niewiasty 

jest niczaprarozenie smukła linja. Z 
tego względu zapewne wywoła z a i n t e ­
resowanie naszych Czytelniczek -spra­
wozdanie Instytutu fizjologicznego n 
HelsingTorsio, po^k-ijącc wy-nikii badan, 
ile energji ludzkiej pochłania taniec 
Badania te doprowadziły do stwier­
dzenia, żo przy lać/cu następuje bar­
dzo znaczne zużycie kaloryj. I tak 
strata ciepła z 1 kg. wagi człowieka 
podczas jednej godziny tańca przed­
stawia sie następująco: walc zużywa 
3.90 kalorji, Ibslrull 4.713 kalorji, polka 
7.56, rna-zur 10.S7 kalorji.

Nic zatem dziwnego, że po -takim 
ubytku cieplika, tańczący odczuwają', 
ogromny apetyt,, bowiem w ciągu go­
dziny Soxtrotta młodzieniec wagi 75 
kg. zużywa tyle energji, ileby mu jej 
dostarczył befsztyk pół kg., jego dan- 
cerka zaś, wagi 50 kg. traci tyle ener­
gji, ile mogłaby otrzymać ze spożycia 
pół kg. najprzedniejszych czekoladek.

Z tego wynika, że kto chce schu 
dnąć, powinien się, oddawać rozko­
szom tańca z tym warunkiem, żeby 
następnie nie zaspokajać wzmożonego 
apetytu. Jest to metoda pewna, nie­
wiadomo tylko, czy zbyt zalecenia go­
dna ze względów hygjenicznyrh.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P,


